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illleluja. • • 
A t 1 e l u j a, A 1 l e l u j a, A I l e l u j a. -

rozlega się potrzykroć już w Wielką Sobotę 
w świątyniach na~zych i zapoWiada nazajutrz WieI· 
kie SWlętO - Zmartwychwsl.mia Chrystusa Pana i o 
pierwszych brzóskach rozkolyszą Się dzwony rezu
rekcyjne, by na swych skrzydłach obWieŚCIĆ miastu 
i ŚWiatu: "Chry,>lus zmartwychwstan jest, nam za pr sy· 
kład dan jest". Na dŹWięk staropolskiej pieśni Wiel
kanocnej nowe życie wstępuje,-potężny wiew tężyzny 
nadziemskiej, -duchowej, co ożywia, krzepi polskie 
serca. 

Grały Zmartwychwstania dzwony podcza's' stu
letniego pochodu narodu polskiego przez pustynię 
Riewoli, aby podsyca( Wiarę we wskrzeszenie Państwa 
własnego na odWiecznych ziemiach polskich. 
A dziś ich srebrzysty dŹWięk zda się nawoływać: 
do szereguj do pracy! do pługa! do rady! zapowia
dając lepsze, jaśniejsze jutro w odrodzonej Ojczyźnie. 

* • • 
Zmartwychwstał Chrystus, gdy wzeszło słońce; uka-

zał się zaraz apostołom i pozdrOWił ich: "Pokój wam". 
Pokój spraWiedliwy był duchem dziejÓW Polski. 
Wojna nliała u nas swoistą nazwę "potrzebrl". 
Konieczność obrony życia i mienia stwarzało 

potrzebę chwycenia za broń. 

Znamienne słowa wypowiedział Pius XI: ""Jaj
lepszą ~warancją pokoju nie jest las bagnetów, lecz 
wzajemne zaufanie i prZYJaźń": 

Jak Lwów "Semper fidelis" , co ~łosi napis na 
bramach tego grodu, tak Polska zawsze wierna 
swym zasadom. 

Toteż albo Europa przejmie się słowamI Ojca 
Chrześcijaństwa, które były i są duchem dZIejów 
Polski, albo zamieni się W koszary. 

Gołębica z gałązk.ą oliwną była zwiastunem 
nowego życia na ziemi po wielkim potopie. 

Wzajemne zaufanie i przyjaźń Narodów i Państw 
-to biblijna gałązka pokOjU. 

Po wszelkich \Ystrząsach wojennych i gospo
darczych najwyż<;zem dobrem jest pokój. 

Gd, radośnie zagrają dzwony rezurekcyjne,. 
ze wszystkich zakątl<ów ~Iobu ziemskiego zaniosą 
wzajemne zaufanie i przyjaźń, jako podstawy trwałe
go pokoju. 

* • • 
Ciężkie przeżywamy czasy. W dziedzinie sto

sunków socjalnych i ekonomicznych zachWiała się 
równowaga. Slychać biadania... Nie daj Boże, by 
na wargach naszych pojawiły się słowa, z któremi 
Izrael na puszczy zwrócił się do swego wodza 
i oswobodziciela: "Poco nas WyWiodłeś z Egiptu, 
z domu niewoli? Tam mieliśmy pełne garnki mięsa 
i chleba do sytoŚr.i". Ale czy kryzys gospodarczy 
nJe jest następstwem innego zjawiska, którego pro
ces już dawno się w duszach naszych rozpocząt,. 
a mianowicie luysysu duchowego i moralnego? 

Czy nie zachWiała się równowaga W człowieku 
między pierWiastkiem duchowym a cielesnym? CZY' 

_ nie nastąjJil przerost materji? 
.,Człowiek ekonomiczny" szedł naprzód z bojo

wym okrzykiem "Carpe diem". Nad życiem spo
łecznem, naukowem, gospodarczem' i politycznem~ 
jak opary nad ziemią unosiło się - "Carpe diem" . 

* * * 
Wielkanoc-to wiell{je święto wolności. Izrael 

wyzwolił się z Egiptu, domu niewoli, Chrystus Pan 
zwycięsko wyszedł z ciemnego grobu, potargał oko
wy śmierci. 



2 ŻYCIE ŁOWICKIE N 7 ________________________ ~~~~~~~~~~ ________________ ~r. 

Wielkanoc zWiastuje wiosnę W przyrodzie, 
a podniosłe obrzędy W świątyniach. 

Kiedyż nastanie Wielkanoc W poglądach, W u
czuciach, w nastrojach naszych? Ożywczy powiew 
tchnienia duchowego, religijnego niechaj nas odrodzi, 
niech obudzi nadzieję, niech zapali WIarę W pro
mienną prl.yszłość, bo nduka Chrystusowa to nie 
płaszcz, którym oluywa się pustkę lub z~niliznę, 
lecz droga do przeistoczenia przemian doczes
nych i wiekuistych. 

Wzajemne zauf~nie i cZylIna miłość-to hasło, 
co po dbić ma Polskę całą, to droga do spokoju 
W o$lniskach domowych i W rozgwarze życia pu
bliczne$lo, na wsi i w mieście, przy pługu i warszta
cie, w polityce i życiu gospodarczem. 

Po burzy nastaje uciszenie, po cipmnej nocy 
dzień, a po Wielkiej Sobocie - Rezurel(cja. 

Przeminą jak burza, jak noc czasy kryzysu 
socjalnego i elwnomicznego. Już zaczyna świtać. 
Ploną zorze nowe. W górę serca! Alleluja! 

D. 

Wszystkim Prenumeratorom, Wspólpracow-

nikom, Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma 

serdeczne życzenia "Wesołych Świqt" zasyła 

o pospolitem • 
rUSZenIU 

zwołanem do Łowicza w 1806"r • 
Artykuł ten , podobn ie jak i przysz

ły, który zostanie wrdrukowany w na
stępnym numerze . zycia Łowickiego· 
p. t. .Z pobytu gen. Dąbrowskiego 
w Łowiczu·. napisany został w dużej 
mierze na podstawie materjałów ręko
piśmiennych po gen Dąbrowskim, 
sprowadzonych z Rosji kilkil lat temu 
z powrotem do Polski, a przechowy
wan yeh obecnie w Bibljotece Narodo
wej w Warszawie. 

P. dyr. J. Gryczowi za łaskawe udzie
IE:nle mi pozWolenia na korzystanie 
z bezcennych materjałów po gen. Dą
browskim składam tutaj serdeczne po
dzIękowanie. 

Kiedy Napoleon, po zdruz~otaniu potę$;!i pru· 
skiej w pod\vójnej bitwie pod Jeną i Auerstadtem, 
wezwał naród polski do czynu i stanąt ze swą ""ielką 
armją na ziemi polskiej dawnego zaboru pruskiego
noWa otWierała się epoka dla Polski. 

W tej ważnej, przełomowej chWili dziejowej, 
W przededniu "pierWszej kampanji polskiej" choć 
Napoleon Polakom Ole obiecywał nic, bo zresztą 
W ówczesnych nadzwyczaj trudnych warunkach żad· 
nych nie mógl dać gwarancyj, niestrudzony twórca 
Legjonów $len. Dąbrowski zajął się bez wahania, wy· 
Wołoniem powstania na ziemi polsl<iej uraz organtza
cją wojska polsl<iego, prag!1ąc przekonać zwycię
skiego cesarza, że "Polacy godni są być narodem". 
Dzielny Dąbrowski, zdolnościami organizacyjnemi 
przewyższający Kościuszkę i ks. Józefa, opierając się 
przy formacji wojska przedewszystkiem na poborze 
przymusowym, odwołał się także do pospolitego ru
szenia szlacheckiego f to nawet w je~o postaci nie 
kościuszkowskiej, lecz zupełnie staroświeckiej. 

Anachroniczna instytucja, jaką bylo pospolite 
ruszenie, zawdzięczała sWe odrodzenie przede wszy
stkiem Napoleonowi, częściowo zaś i Dąbrowskiemu. 

Napoleon, rozczytany w cennej pracy Rulhlera 
o "Anarchji polskiej", Wiele prawił w pierwszych 
dniach swego pobytu w Polsce o dawnych urządze
niach Rzpltej, rozpytując się ustawicznie Polaków "Ow. 
est Votre pospolite?", przyczem "tak niedorzecznie 
ten wielki człOWiek mÓWił, - jak ialil się Wybicki
iż słuchać przykro było". Napoleon wkrótce iedna~ 
dobrze poznał Polskę i nadzwyczaj trafnie orjento
wał się W stosunkach polskich. Tymczasem opowia· 
dając niedorzeczności, oraz pomstując na błota polskie 
("Poznałem w Polsce-mówił cesarz-piąty elemenł. 
Jest nim · błoto"). wyraził Napoleon w Puznaniu pod
czas rozmowy z Wybickim życzenie zwolania po
spolitego ruszenia. 

Zgodnie z tern życzeniem ogłoszony zostal dn. 
2 grudnia 1806 roku w Poznaniu uniwersał na "po-

.. 
spolitą obronę". Uniwersał ten, napisany przez Wy
bickiego w porozumieniu z DąlJrowsl{im, a podpisa
ny "bez wstrętu" przez wojewodę gnieźnieńskiego 
sędzi\Jego Radzimiń~kiego, powierzając komendę 
nad rycerstwem Dąorowskiemu, wyznaczył Łowicz 
na miejsce zgromadzenia się całego pospolitego ru
szenia z województw uwolnionych od nlepr'lyjaciela. 

Dąbrowski przedawnionego hasła pospolitego 
ruszenia nie lekceważył, gdyż uwzględniał wyjątko
wą chwilę dziejową, w której trzeba było użyć-jak 
głosił uniwersał - "nadzwyczajnych środków przez 
przodków naszych używanych". U ważat, że pewien 
pożytek przyniesie odwolanie się antiquo more do 
staroświeckiej instytucji, choć da ona Wiele sejmiku
jących żolnierzy i w dodatku zwylde źle uzbrojo
nych. Przez zwołanie pospolitego ryszenia Dąbrow
ski wykorzystał przyw ;ązanie narodu do tradycji, zy
skując przytem jeszcze Większ~ poparcie szlachty 
i kleru w swej Wielkiej i doniosłej pracy doraźnego 
tworzenia wojska polskiego. AIi:~ pospolite ruszenie 
szlacheckie miało być nietylko węzłem lączącym 
dawną przeszłość z odra dzającą się Polsl<ą i nietyl
ko miało zasilać bez kosztów skarbowych jazdę re
gularną i nietylko miało wysunąć jeszcze bardziej 
słusznie ambitnego Dąbrowsl<lego, pragnącego ode
grać wielką rolę W Polsce. Pospolite ruszenie mia
lo być zbrojną manifestacją narodową. 

Z tego dobrze 'zdawał sobie sprawę Dąbrowski, 
podobnie jak Jego wierny współpracown ik i n ieod
stępny od czasów legjonowych towarzysz doli j nie
doli-Józef Wybicki. Chodliło Więc niety~ko o ma
terjał żołnierski ale i o ducha obywatelskiego. 

Dąbrowski, poczytujący sobie powierzor.ą ko
mendę nad rycerstwem za "najWiększą nagrodę 
szesnastoletniej służby dla Ojczyzny", rozkClzal W 
przepisach o organizacji pos.,olitego ruszenia, wy
danych na podstaWie u niwersału, całej sile zbrojnej 
stanąć dn. 25 grudnia pod Łowiczem. 

Dawny gród prymasowski, będący ŚWiadkiem 
wielu przeróżnych zjazdów, leżący W pobliżu War
szawy, mającej wkrótce gościć w swych murach 
Napoleona, nadawał się na miejsce zborne zwłasz
cza, że znajdował się praWie w jednakowej odleg
łości dla rycerstwa z województw pomorskiego, po
znańskieSlo i części krakowskie~o. 

Wybicki w pierwszych dniach grudnia radził 
Dąbrowskiemu UWolnić rycerstwo województwa ma
ZOWieckiego od maszerowania do ł'.owicza, bo tam, 
jak pisał przesadnie, nie zastanie ani "kawałka chle
ba, ani ziarna owsa". Ubogie zapasy żywności, zo
stawione w ŁoWiczu przez uciel(ające straże wojsk 
l1ieprzyjacialskich, zostały niemal zupełnie wyczer-
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pane przez wojska francuskie, ale w drugiej poło
wie $/rudnia przygotowywano nowe magazyny. Co
prawda .J:1Elcl.fiąSl<1i5\J:e rycerstl.\'o skarżyło się częś
ciowo nawet na brak magazynów żywnościowych, 
ale do tych narzekań większej wa~i przywiązywać 
naogół nie można, gdyż . te;.2O rodzaju żale mają 
sWą starą i dobrze znaną tradycję .. 

Do god'ne~o przyjęria pospolitego ruszenia 
przygotował się Łowicz wraz z mIasteczkami i wio
skami olwlicznemi. Zamarły gród prymasowski oży· 
wił się znacznie, choć niewiele W 280 domach liczył 
stałycn mieszkańcow, bo zaledWie, według danych 
wojslwwych, niecałe półtora tysiąca. Od wigilji świąt 
Bożego Narodzenia z każdą niemal godziną ZWię· 
kszał się zjazd wojskowych, rycerstwa i obywateli. 
Ulicami pełnemi błota ciągnęły bezustannie fur~ony 
wojskowe oraz pojazdy, br}ki, karety i landary. Każ
dy nadciągający oddział pospolitego ruszenia przYJ
mowany był radosne mi okrzykami przez mieszkań
ców miasta, ciekawie przyglądającvch się wszystkim 
nadjeżdżającym. WszędZie panował g \A, ar i zgiełk. 
Ulice wrzały życiem. 

Zaraz po świętach szykowatlO iluminacje i z 
niecierpliwością oczekiwano gen. Dąbrowskiego, 
który o lIDiś ie rHAs,tOf\l odprA\i ić prpis rvcpr!'h 1H. 
Wreszcie dn. 28 ~rudnia s anąl W ŁoWiczu twórca 
Legjonów . Radosny nastrój panował 'Wtedy W mie
ście, tak jak kilka dni temu, kiedy Napoleon zatrzy
mał s ię tutaj w drodze do Warszawy. Rycerstwo 
wznosiło entuzjastyczne okrzylii na czt:-ść swego 
NacLelnika a ovywatplstwo ze szczerą uciechą, chWie
jąc czapami, Witało zasłużonego Generała. Owacje 
trwały bez ' końca a po domach, placach i ulicach 
dała się ~lyszeć nieśmiertellla piosenl<a, wykołysanił 
pod \\łoskiem niebem: "Jeszcze Polska nie zginęlc.!" 

"W dzień mego przyjazdu miasto było ilumi
nowane i w wieczór niespodziewanie wesołość bal 
zrobila"-pisał z ŁOWicza Dąbrowsl<i do Wyblcl<ie
go, w przedostatnim dniu 1806 roku. 

"Samego rycf:'rstwa co tu już stanęło-czytamy 
w tym samym l iście-mamy 5000 nadspodziewanie 
moje pięl<nego i porządne~o. Rotmistrz Gliszczyński 
przymaszerował tu wczoraj z kotłami, muzyl<ą w 600 
Iwoi, tak pięknych i porządny '-h, i7. można je byto 
prezentować Zci stary rcg meliT. Rotmistrz L:psld 
z 200 Iwni najlepiej Illundurowanych". Ale zadowo· 
lenie Dąbrowskiego nie było zupełne, bowiem o po
znańskiem nie miał "żadnej Wiadomości" i v;ątpil 
nawet, aby "co dobrego" wystawiło. W liście do 
gen. Fiszera (z dnia 30 grudnia) Dąbrowski również 
narzelia na poznańsl<ie, pisząc że co się tyczy ry
cerstwa z tego województwa, to zapewrie przyjdzie 
ono do Łowicza "na św. Jan roku przyszłego". Ry
cerstwa z województwa krakowskiego, pomorskiego 
i .malborskiego prawie że nic nie przybyło, ale to 
zupełnie co inne~o niż z poznańskiem, bowiem ry
cerstwo z wymienfonych wyżej województw "na miej· 
scach sWDich" już się biło z nieprzyjiicielem. Z du
rną donosił Dąbrowski Fiszerowi, że "wojeWÓdztwa, 
które już tu przyciągnęły są takie, jak regimenty 
lmjowe ". Chwaląc rotmistrzów Gliszczyńskiego i 
Lipskiego, dodaje że "oni nie zaldadają swojego 
patrjotyzmu na daniu obiadów przejeżdżającym le
gjonistom i wielu czczych słowach, lecz chcieli pra
wdziWie służyć ojczyźnie swojej". Wymienia jeszcze 
j rotmistrza Leszczyńskiego, który choć był chory 
i ledwo mógł chodzić "przyprowadził na koniu 500 
najpiękniejszego rycerstwa". 

Niemal W przededniu uroczystej lustracji i za
przysiężenia pospolitego ruszenia otrzymał Dąbrow
ski buławę po hetmanie Czarniecl{im. Buławę tę 
przesłał mu do Łowiczu z Warszawy ambitny Win
centy Kr::lSiński, "jako przewodzącemu nam i zastę
pującemu miejsce, które niegdyś Czarniecki, Szwe
dów z Polski wyganiCijąc. posiadał", prosząc listownie 
generala, aby ją przyjął od tego, który "umie go 

szanować i cenić". OCZyWiście a ni słówl{iem nie 
zdradził się Krasiński, że buławę 'O'flarowuje Dąbrow
skiemu tal{że dla intryganc~iego zaznaczenia SWe, 
niechęci doks. Józefa Poniatowsl<iego. Dąbrowski rów
nież niechętnie usposobiony do ,niezbyt życzliwego 
sobie I<s. Józef" , był szczególnre zadowolony z otrzy
mania p.ięknej pam l.ąfk i, a to z~łaszcza dlatego, że 
Wlaśnie najbardziej ze wszystkich bohaterów narodo
wych cenił i UWielbiał Czarnieckiego, niezłomnego 
hetmana, I,tórego wzorem iuż w 1794 roku bronił 
Rzpltej. Teraz, według życzenia Dąbrowskiego, na 
tę buławę C larniecldego oraz na pałasz Sobieskiego, 
przysięgę miało uroczyście składać po1 ŁOWiczem 
pospolite ruszenie. 

Jan Wegner. 

~b[hM imienin Maruałka ~iłlu~lkiego w towi[lu. 
Zgodnie z opracowanym przez Komitet progra

mem odbył się w nasze m mieście uroczysty obchód 
imienin Pierwszego Marszałl<a Polski. 

Dnia 18 o ' godz. ]2 ej zgromadziła się wraz 
7 nłHII':lvciel!'t · ern d7iat\\'8 szle 'I pows7echnych 
w s ,t! i I<ina "Eos", by WZiąĆ udział w uroczystej 
akademji urządzonej wspólnie przez \\-szystkie szko
ły powszechlle w ŁOWiczu. Na bogaty i urozmaico
ny program złożyly się: 1) wiązanka pieśni legjono
wych, wykonane przez chór szlwły Nr. l, 2) prze
mówienie okolicznościowe p. SI. Leszczyńskiego, 
3) deldamacje, 4) inscenizacja piosenek, w wylwna· 
niu Szkoly N'r, l, 5) dwie piosenki legjonowe, od
śpiewane przez chór szkoły Nr. 3. 6) obrazki sce
niczne - osoLlte na tle odzysl<ania Niepodległości 
dzięki wysiłkom Wodza Nar \J du - wystaWiły szkoła 
Nr, 2 i szkoła Nr. 4. Akademję zaiwńczono od
śpiewaniem hymnu n<lfodowego. Cały program z)
stal przez szkoły bardzo starannie przygotowany 
i wyl<onany bez zarzutu. 

W tym samym czasie w gmachu Państw Gimn
Męskiego w s tli i gimnastycznej odbyła się akademja 
dla uczniów i uczennic miejscow'rch gimnazjum. 

SDrawo~danie Z tel al<a demji podajemy na in
nem mIejscu. Wieczorem wyruszył na ulice miAsta 
capstrzyk orl<iesłr miejscowych. Gmachy urzędów 
i instytucyj państwowych i samorządowyc.h, a także 
lokale niektórych instytucyj społecznych i stowarzy
szeń, Jalwteż i balkony mieszkań osób prywatnych 
były i1umino.Wane. Wyróżniły się ładną dekoraCją 
świetlną gmachy: Starostwa, Magistratu, Państw. 
gimnazjum Męskiego i Seminarjum Nauczycielsl<iego. 

Dnia 19 o godz. 9.30 na Rynku Kościuszki 
zgromadziły się szeregi wojska, przysposobienia 
wojskowego i harcerstwa. Przeglądu zgromadzo
nych oddziałów dokonał dowódca 10 pp. p.2.J2.ł.k •. 
M. Krudowski. Punktualnie o godz. 10 rozp-oczęło 
się W kościele Kolegjaty uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane prz~z ks. prof. J. Waszkiewicza. Przed 
Wielkim ołtarzem zgromadziły się liczne poczty 
sztandarowe cechów, szkół, harcerstwa i Strzelca 
ze sztandarem 10 pp. na czele. W czasie nabożeń
stwa podniosłe kazanie wygłosił ks. kanonik Kar
kowski. Po nabożeństwie odbyła się defilada od
działów przed pomnikiem Marsz. Piłsudskiego, przyj
mowana przez p. ppłk. Krudowskiego i p. starostę 
powiatowego . Wiąckowskiego. Publiczność podzi
Wiała wspaniałą postawę żołnierzy i oddziałów P. W. 

W południe W sali recepcyjnej starostwa zgro
madzili się liczni przedstaWiCiele organizYJ i insty
tucyj państwowych, samorządowych i sJ.>otecznych t 

by złożyć na ręce p. starosty Wiąckowskiego ży
czenia dla Pana Marszalka. W imieniu zebranych 
przemÓWił p. dr. A. H Iller kończąc składanie życzeń 
okrzykiem na cześć Marszałka Piłsudskiego, po
czem p: Starosta udekorował p. F. Andrzejewskiego 
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srebrnym krzyżem zasługi za pracę nCl polu organi
zacji rzemiosła, oraz. odznaką Ministra Przemysłu 
i Handlu pp. F. Andrzejewskiego, J. Diebla, A. Na
dlera, A. Szeremettiego i J. Wojciechowskiego za 
dłu~oletnią pracę W rzemiośle. Pan starosta nad
mienił, że oprócz tych osób odznaczeni zostali za 
pracę na polu pedagogiczne'l1 pp. dyr. W. Roguska 
i A. Perzyna złotemi krzyżami, a p E. Dargiewicz 
~rebrnym krzyżem zasługi, lecz dekoracja tych osób 
odbędzie się W innem miejscu. 

O S!odz. 15 w świetlicy Państw. Seminarjum 
Naucz. męskiego w ŁoWiczu odbyło się odsłonięciE' 
płaskorzeźby Pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudsl{iego, patrona szkoły. Aktu odsłonięcia pła
skorzeźby (dzieło p. St. Szreniawy - Rzeckiego, dy
rektora państw. Instytutu Sztuk Plastycznych w War · 
szawie) dokonał p. starosta Wiąckowski przy dźwię
kach Hymnu Narodowego. 

Piękne przemówienie o Patronie Szkoły Mar· 
szałku Piłsudskim i o lJJartości wychowawczej Jego 
ideologji wygłosił p. dyr. Perzyna, podkreślając pod· 
Wójnie uroczysty dzień dla Seminarjum; po pierwsze 
szkoła święci wraz z całym krajem dzień imienin 
Wodza Narodu,po dru~ie-dzień imienin swego 
Patrona. Okrzykiem na cześć Marszałka, podchwy
conym przez młodzież szkolną, przedstawicieli władz 
i wojska oraz zgromadzoną publiczność, zakończył 
p. dyrektor swoje przemÓWienie. Orkie~tra odegra· 
ła "Pierwszą brygadę". Następnie pr3emówil uczeń 
V kursu p. Józef Smela, poczem pan Starosta po 
krótkiem przemÓWieniu w Imieniu f'ana Prezesa Ra
dy ministrów udekorował p. Perzynę złotym I{rzyżem 
zasłu~i. Dziękując p. Staroście, jako przedstaWicie
lOWi Państwa za wysolcie odznaczenie p. Perzyna 
podniósł, że w tym momencie nit' Widzi sWuich za
sług, ale sądzi że w jego osobie Państwo wynagro
dzi/o szary, a mozolny trud ogółu nauczycielstwa 
przy codziennym warsztacie pracy. Po tej pierwszej 
części uroczystości odbyła s:ę w sali jadalnej I nter
oatu akademja wewnętrzna, na całość której złożyły 
się: przemÓWienie prof. Seminarjum p. D-ra Józefa 
Dutkiewicza, referat ucznia V kursu p. W. Gładocha, 
deklamacja ucznia 11 kursu p_ J. Tartanusa, oraz 
występ orkiestry symfonicznej i chóru pod batutą 
p. prof. Michała Kożuszko. 

Po akademji odbył się skromny obiad, w któ
rym wzięła udział Rada Pedagogiczna Seminarjum, 
zaproszeni goście or az młodzież szkolna. W miłym 
nastroju spędzono przy wspólnym stole przyjemne 
chWile. 

Wieczorem o godz. lS-ej w sali kina wojsko
wego 10 p. p. odbyła się AkadEmja, na którą złożyły 
się: Hymn Państwowy, wykonany przez orkiestrę 
10 p. p., przemÓWienie p. proł. S. Antonowicza, pro
dukcje orkiestry 10 p. p. ("Pierwsza Brygada-, uwer
tura "Legjony"-Runda) deklamacja uczennicy S7ko
ly Nr. 5 Pakulskiej. występ chóru naczycielskiego, 
pod batutcj p. Stiasnowej, deklamacje uczniów glm· 
nazjum-Stiasne~o i Blichewicza, dek-Iamacja chó
ralna plutonu ZWiązku Strzeleckiego, pod kierun
kiem p. W. Kaźmierczaka zGoleńska, "Wiązanka 
pieśni legjonowych" w wykonaniu połączonych or
leiestr symfonicznych Koła Miłośników Muzyki i Se
minarjum pod batutą prof. M. Kożuszko, występ 
chóru Koła Miłośników Muzyki, oraz występ lesię
zackiej kapeli ludowej, zorganizowanej z inicjatywy 
p. ]. Grzegorego. 

Program był bardzo urozmaicony i wypełniony 
przez wszystleie prawdopodobnie zespoły organiza
cyj i stowarzyszeń, działających na terenie miasta. 
W miłym nastroju, pod urokiem chwytaj<łcych za 
serce "wiązanek melodyj ludowych- kapeli księżac
kiej publicznoić opuściła obszerną salę kina 10 p. IJ. 

Obchód 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego 

w gimnazjum imienia Ks. Józefa Poniałowskiego 
w Łowiczu. 

W dniu 18-ym marca 1952 roku o godz. 12-ej 
w sali gimnastycznej ~imnazjum męskiego odbyła się 
uroczysta AkademjFl, urządzona wspólnie z gimnazjum 
żeńskiem im. J. U. Niemcewicza, z okazji Imienin 
i odsłonięcia portretu Marszałka J. Piłsudskiego, na
turalnej Wielkości, pędzla artysty malarza profesora 
Al. Krawczylca. Alcademję zaszczycili swą obec
nością: pp. Wizytator Olcręgu Szkol. Warszawskie~o 
A. Hodbod, Starosta K. Wiąckowski, pułkownik 
M. Krudowski, dyr. A. Perzyno, dyr. W. Kuphal. 
d'lr. W. Gorzkowski oraz przedstaWiciele: Wojska, 
Rad Pedagogicznych szkół średnich, Kół Rodziciel
skich, or~anlzacyj społecznych i starszego społe
czeństwa. 

Z uderzeniem Hymnu państwowego pan Wizy
tator A. Hodbod Ul imieniu p. Kuratora I. PytIalcow
skiego dokonał odsłollięcia portretu Marszałka Józefa 
Pllsudskie~o, poczem, zwracając się do przedstaWi
cieli władz, starszego społeczeństwa i młodzieży w 
słowach podniosłych i serdecznych przemÓWiI, pod
kreślając doniosłość uroczystości, oraz zaznaczając, 
iż dzień Inlienin Marszałka Józefa Piłsudskiego jest 
zarazem · dniem Imienin patrona szkoły - Ks. Józefa 
Poniatowskiego. 

StaWiając za wzór do naśladowania obu Wo
dzów, wskazał na Ich dążenia, naj szlachetniejsze 
rysy charakteru, ideały jak honor i Ojczyzna oraz 
hasło pracy, wysur.ięte przez Marszałka, któremu dał 
świadectwo swem życiem, pełne m trudów i pOŚWię
ceń dla wskn.eszenia i odbudowania Państwa. Pan 
wizvtator zakończył przemÓWienie wzniesieniem okrzy
ku na cześć Marszałka powtórzonego potężnie trzy
krotnie przez zebranvch. 

Trzeci punkt programu stanowiło przemÓWienie 
prof. M. Rudasia. Postać Wodza w u3tach prele
genta urastała do miary olbrzyma, o którego modlił 
się Wieszcz i pokolenia, którego życie bylo sym
bolem martyrologji narodu polskIego, o którym prze
mocnie cisnęły Się na usta słolNa hetmana Czarniec
kiego: "Jam nie z soli, ani z roli, ale z tego co 
mnie /Joli wyrosłem-. 

W całej aureoli, majestatu i potęgi ukazał pre
legent słuchaczom Marszałka, jako Wodza, Twórcę 
Państwa, Męża Stanu, który Polskę wywalczył, zor
Slanizowal i zapewnił JeJ stanOWisko Wobec państw 
Europy. Wyrazem uznania są ordery i krzyże, które 
uzyskał przez sejm od narodu i państw obcych. 
To jest rÓWnież miarą Jego wielkoś :i i ś~iadectwem. 
że naród popiera Jego poczynania. Rycerska posta
wa, czyny bohat.erskle, Wielkie serce, potęga woli. 
życie pełne trudów i poświęceń dla Ojczyzny - oto 
walory, które są wzorem dla młodzieży. 

Planowość i syntetyczność ujęcia, bogactwo 
myśli, piękna forma, potężna wypOWiedź zelektryzo
wała słuchaczów,przylmły ich uwagę, wstrząsnęły d,o 
głębi ich jestestwa, wytworzyły nastrój na sali, zbra
tały serca, nadały rodniosły i radosny ton całej uro
czystości, ton, który do końca się utrzymał. Gromki 
okrzyk po przesłanych w krainę słońca pod pirami
dy życzeniach, wzniesiony przez profesora na cześć 
Marszałka, a powtórzony trzykrotnie przez zebra
nych z taką potę~ą, iż zda się mury drżały, był od
zewem na słowa VJypowiedziane z entuzjazmem, był 
miarą ich wrażenia. 

Przejściem do referatu (o . 6 programu) .p. t. 
"Narodziny Armji Polskiej" wygłoszonego z pamlęc i 
z umiarem i spokojem przez PlęCikow3l{Lego, ucwia 
klasy VII-ej były dwie del<lamacje: "Ku czci Mar-
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'.szalka" (p. 4), wiersz milutko i z dziecięcym wdzię· 
·kiem wypowiedziany przez H. Pt>telewiczównę, ucz. 
'kI. I ej gimnazjum żeńskiego oraz "Brygadjer Piłsud· 
:ski"-E Slońskiego z pro,totą i uczuciem wypowie. 
-dziany przez J. Stiasnego, ucz. kI. III ej. 

W referacie Pięcikowski wykazał jak wprost 
.z niczego powstała zwycięska ArmJa Polska dzięki 
zdolnościom Wodza, jak wielką miłością Ojczyzny 
'l przywiązaniem do swych żołnierzy tchną Jego 
'rozkazY. 

Następny referat (p. 8) p. t. "Legenda i Pieśni 
o Wodzu", wvgloszony z pamięci przez j. Stanisław
skiego, ucz. kl. VII., popr7edzony zostal wierszykiem 
p. t "Na U l<rainie" - W. PIotrowskiego, W wykona
niu Lechowskiego przy akompanjamencie Wiśniew
skiego, uczniów klasy II-el. Wykonanie słabsze 
lecz rozbrajające ' prostotą i przejęciem się ważnością 
chwili. 

Referat Stanisławskiego przedstawił podłoże, 
nil które m rodziła się legenda i pieśń o Wodzu. 
'Osobiste zalety Komendanta przyciągnęły żołnierzy, 
przywiązywały doń, przeobrażały ich w wielbicieli. 
Moc oddziaływania Wodza nudziła do czynu z letar
gu uśpienia i słabości, I~tórych wyr.azem jest tWór
czość Wyspiańskiego i Zeromskiego. A pieśni two
rzyli nietyll<o żołnierze w chWilach wypoczynku, 
wśród gwaru życia obozowe$!o przy ogniskach, lecz 
i tacy piewcy jak Wierzyński, Iłłakowiczówna, Słoń. 
ski i inni. Referat Stanisla wskiego wyróżniał się 
w całości programu Akademji zarÓWno pi~kną i WieI· 
ce oryginalną treścią i formą, jak też jasne m, do
nośnem, pelnem zrozumienia i zapału wypOWiedze
niem. 

Niemniej 'popisowym numerem (P. '9) była de
klamacja Z. Blichewicza, ucznia kI. VII-ej, Wiersza, 
złożonej2O z dobranych zwrotek utworów: "Komen
-dantowi" - Jaworskiego i "józebwi PIłsudskiemu 
W hołdzie"-Czerkawskiej. Subtelne wycieniowanie 
oraz wyralenie głosem, gestem, mimiką każdej myśli, 
każdego uczucia, słuchaczów wzruszało, chwilami na
wet rozrzewniało. 

Jako lO-ty punkt programu rozbrzmiałd na sali 
pieśń p. t. t. "Kalina"- Komorowsl{ie~o, odśpiewana 
przez Jędrachowiczównę i Kamecką, uczennice I<la· 
sy VI·e;, przy akompaniamencie Janusa, ucznia kla
-sy IV-ej, poczem nastąpił (ll ·ty p. programu) zręcz
nie ujęty referat Krudowsl)iej p. t. .Czem jest dla 
nas Marszałek PIłsudski" - wypowiedziany śmiało 
i dobitnie, jak na uczennicę V·ej klasy-nieprzeciętnie • 
. Referat . interesująco przedstaWił życie i czyny 
. Marszałka, urozmaicony wplecionemi, frapującemi 
scenami z Jego ŻyCiil. 

Na p. 12·ty złożyła się uwertura G. Rossiniego
'" Tancred" bez zarzutu wylwnana przez k\\intet gim· 
nazjum męskiego. Na bis zebrani usłyszeli !Jrawu
rowe~o mazurka, który dal ujście młodzieńczemu za
pałOWi, rozmachOWi i fantazji, tętniących radością zy
cia serc. Twarze zebranych wyrażały.zupełną solidar· 
·ł10ŚĆ z nastrojem muzyków. . 

Barwna wiązanka "Pieśni Ludowych - Żukow
skiego (p. 13), wykonana przez chór mieszany gim
nazjum żeńskiego i męskiego była wyrazem współ
pracy szkól. a słuchaczów przenosiła z nastroju do 
nastroju, podniecała, rozrzewniała lub poiła radością. 

Wystąpienie orkiestry gimnazjum męskiego 
' (p. 14) z Wiązanką "Pieśni Legjonowych" - Sikor
ski~go i marszem "Pierszej Brygady" zakończyło 
urocz) stość, a uczestnicy Akademji rozeszli się 
W nastroju podni0słym i radosnym, w przekonaniu, 

,że dobrze w Polsce być musi, skorn Polsce Bóg 
zesłal M~ża Opatrżnościowego i obdarzył Go miło· 

. ścią obywateli. Portret jego wyglądał imponująco 
wśród festynów zieleni, wśród kwiatów przez mło
dzież zniesionych. Marsowa twarz pełna wyrazu 
troski o losy Tej, którą Mu pOWierzono, postać ·wY· 
niosła a szlachetna., ujęta przez artystę · malarza pu-

tężnie, żołniersko wygląda na tle Belwe.deru, który 
zda się maleje, niknie lub chowa wobec blasku sła
wy opromieniającej postać Olbrzyma-bohatera. 

E. B. 

Moslmq odchooDŚclĆ Polske. 
Słyszałem od ludzi z zachodu podróżujących 

samolotami, że w okresie wczesnego lata, bez słu
pów gr anicznych p07:[1aje się naszą ziemię po kwie
cistern, jaskrawem ubarwieniu łąk, i łanów zbożowych. 

PIękną jest istotnie czerwień maków polnych, 
bławat chabrów i złocista żółtość jaskróW na łąkach, 
a ognichy W polu. ( 

A dużo tych pięknoici jest na naszych polach, 
skoro nawet hen z góry tak łatwo je, spostrzeganly. 
Jednak w sercach rolnikóW piękności te nie wywo
lują zachwytu, przeciwnie, budzą żal i Slorycz, bowiem 
spowodowane są silnem zachwaszczeniem naszych 
pól i źle ŚWiadczą o naszej kulturze rolniczej. Prze
nieśmy swe zachwyty na kWiaty pielęgnowane rę
ką ludzką w ogródkach przy chatach, gdzie nawet 
najskromniejszy kwiat budzić może zadowolenie, na
tomiast najpiękniejsze I{Wiaty W łanach będ., zawsze 
tylko chwastami, które niszczyć należy. Chwasty 
w postaci kwiatów oraz mniej piękne i okazałe jak 
osty, szczawiki, perz, sl<fzyPY i t. d. okradają rośliny 
uprawne z pokarmów, ciepła promieni słonecznych 
i powietrza, utrudniają uprawę, obniżają wartość plo
nów zbieranych i w rezultacie okradają rolnika na 
sumy, które bez przesady ocenić moina na setki 
miljonów złotych. 

Dlatego też hasło odchwaszczania naszych pól 
i calego kraju rolniczego, jakim jest Polska, Winno 
zaj.ąć naczelne miejsce w walce o postęp W rol
nictwie. Ostatnio weszły w życie ustawy nakazują
ce tępienie chwastów, trudno jest jednak wierzyć 
w skuteczność ustaw, o ile równolegle nie będzie 
prowadzona praca w}/chowawcza, UŚWiadamiająca 
o konieczności czynnego udziału w walce z chwa
stami i to nie tylko wśród starych rolników, ale 
i wśród młodego, podrastającego pokolenia. 

Z Wielką radOŚCią przyjęło do WiadomOŚCi spo
łeczeń-stwo rolnicze odezwę Pana Ministsa Oświaty 
i W. R. Ś. p. S, CzerWińskiego do nauczycielstwa 
szkół powszechnych w spraWie tępienia chwastów. 
Pobudki, które skłoniły p. Ministra rzucić na 
front wall{i z chwastami armię, liczącą 2 miljony 
dzieci szkolnych pod wodzą 40.000 nauczycieli, są 
natury wychowawczej i rolniczej. 

"Ze względu na wychowawcze zadania szkoły. 
jest rzeczą niezmiernie pożądaną, aby dzieci szkolne 
podejmowały i prowadziły zbiorowe prace o charak
terze użyteczności publiclnej. Uczestnicząc w takiej 
pracy, dzieci UŚWiadamiają sobie istnienie i charaider 
dobra publicznego, zapraWiają się do celowej zo.rga
nizowanej pracy i mają możność wykazania swej 
spraw11ości" . 

"Równocześnie uczyńmy z tej sprawy (t. j. tę
pienia chwastów) jeden ze środków wychowania 
moralnego, a w szczególności obywatelskiego. Walkę 
z chwastami, pleniącemi Się na polskiej glebie, po
łączmy w umysłach i s~rcach swych wychowan!<ów 
z potrzebą tęp i enia chwastów moralnych, oraz z pięk
nem i użytecznością pracy dla dobra całego Państwa". 

Oto są słowa z odezwy pana Ministra, a oto 
pO:.lląd na poruszone zagadnienia nestora nauki rol
niczej W Polsce,prof. Józefa Mikulowsl{iego·Pomor:-
skiego. . . . 

Wciągnięcie szkoły p'owszechnej do akcji tę
pienia chwastów jest środkiem, który może w krót
r.im przeciągu czasu poWażtlie oddziałać na usto
sunkowanie s'!ę ludności ro1niczej do sprawy od-
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chwaszczenia Polski. Szkoła przeobrazić może po
-glądy podrastających generacyj, oddziaływać będzie 
pośrednio na starsze generacje, przez czynną akcję 
tępienia chwastów. 

"Rolnictwo, jako główna podstawa naszej przy
szłości, wymaga postępu, rozwoju, innego ustosunko
wania do niego człOWIeka, gromady. Gdzież zatem, 
jak nie W olnesie wylirystalizowania się młodej 
duszy dziecka, powinno się zacząć oddziaływanie, 
aby przyszły obywatel był zdolny z życia wyciągać 
Większe Iwrzyści i umiał dla swego otoczenia być 
użytecznym" . 

Zakres działania Szkoły Powszechnej w walce 
jest ograniczony do tępienia chwastów przez dzieci 
na plAcach publicznych, przydrożnych rowach, 
pastwisl<ach, pustych placach i t. p., CI praca winna 
być dolwnaną pod hasłem dokładności i staranności. 

Na lato dzieci mogą tworzyć drużyny, Idóreby 
prowadziły zapoczątkowaną pracę samodzielnie, 
zdając po wakacjach sprawozdanie ze swych czyn
ności. 

W roku bieżącym pan lnspeldor Szkolny 
VJ Łowiczu zamierza podjąć inicjatywę Minister~twa 
i walkę z chwastami ",śród dziatwy szkolnej zapo
czątkować. Witając te zamierzenia z uczuciem 
istotnej rado ści, chcielibyśmy i my rolnicy stanąć 
na wspólnym froncie i udZiał w rozprawie przyjąć. 

Zdajemy sobie sprawę że słomiany ogień tu 
nie wystarcz}, że musimy być przygotowani do dłuż
szej i systematycznej wall{i. 

Przyroda dała Wielką moc wytrwania lobdarzy. 
ła chwasty olbrzymią płodnością, z wiatrów czyniąc 
ich sprzymierzeńców. Z uczuciem własnej niemo· 
cy niejeden z gospodarzy przygląd a ł się miljonom 
nasion OSIU, które, bądąc zaopatrzone w puszek, nie
sior.e są wiatrem z pól niechlujnego sąsiada na po· 
la zdawało się już odchwaszczone. 

Wysiłki więc pojedyńczych osób nie zawsze 
dają dobre rezultaty. Trzeba podjąć pracę gromadz
ką , trzeba iść szerokim wspólnym frontem, a obok 
dziatwy szkolnej winni się znaleźć wychowankowie 
szkół roln iczych, na odcinku sąsiednim znajdziemy 
zapewne Koła Młodzieży, Kółka rolnicze i t. d, 

Jeśli na dzieci nal{ladamy obowiązel< walki bf'z
pośredn i ej na pewnym odcinlm, to my, rolnicy, sze
rzyć pOWinniśmy wiadomości o środl<ach zapobiega· 
jących zachwaszczam u pól, jak racjonalna mecha
niczna uprawa roli, stosowanie podorywek i uprawek, 
dba/ość o czystość ziarna sie\\lnego, odpoWiednie 
przecho\\lywanie i stosowanie obornika. 

Wychowanek szk{)ly rolniczej, uCleń Przyspo
sobien ia Rclniczego, I\ółkowi cz i każdy postępowy 
gospodarz we wsi musi wziąć za punkt honoru 
odchwaścić swe pola w czasie najbltższym i być 
przykładem dla innych. 

Jeżeli zdołamy skoordynować wysiłki nasze 
i scementować poszczególne odcinki wspólnego 
frontu, wówczas liczyć na sul<ces możemy. 

Najgroźnieszym wrogiem chwastów jest świado
mość ich szlwdltwośri. Tę świadomość budźmy 
w umyslach dzieci, młodzieży i starszych. 

W.K. 

Zjazd samorządowy. 
Zjazd Powiatowych Związków Komunalnych 

wojew. Warszaw.kiego odbył się W dniu w dniu 20 
marca 1932 r. w WarszaWie, W siedzibie ZWiązku 
POWiatów Ho P. przy pl. Napoleona 7. 

Na Zjazd przybyło 38 przedstawicieli 20 pOWia
tów. Zjazd zaszczycił swą obecnością p. \\Iojewoda 
warszawski St. Twardo. Obradom przewodniczył p. 
poseł Dunin MarkieWicz. 

Samorząd POWiatowy łowicki reprezentowali na 
zjeździe pp. członek Wydziału POWiatowego S. Bej
da i sekretarz Wydziału.l. Strzemżalski. 

Przedmiotem obrad Zjazdu między innemi by
ły następujące sprawy: l) określenie granic zacią
gania przez związlii komunalne pożyczeli długo i krót
koterminowych, 2) pOWiększenie komunalnego Fun
duszu Pożyczkowo .. Zapomogowego, 3) przej~cie przez 
państwowe władze skarbowe egzekucji z tYlułu na
leżności pobliczno-prawnych, 4) spłata zaległoś.:i po
datkowych, 5) przekazanie samorządom budyn
ków po b. ziemstwach na luesach \\"schodnich 
i po b. radach i lcomitt>tach opiekuńczych oraz 
tow. trzeźwości w województwach centralnych, 
6) zwolnienie pracowników samorządowych od obo
wiązku ubezpieczenia od bezrobocia i w kasach cho
rych, 7) opIaty za kurację w szpitalgch powiatowych 
członkóW kas chorych, 8) remontu dróg powiatowych 
i gminnych sposobem szarwarkowym, 9) zmiany u
stawy o Państwowym Funduszu Drogowym i konce
sjonowanie przedsiębIOrstw autobusowych, 10) nad
zoru Wydziałów POWiatowych nad miastami, II) ści
słe określenie obOWiązków samorządów, a szczegól
nie samorządów gminnych i t. p. 

Obrady trwały od godz. 11.ej do 18-ej, 
S. 

KRONIKA. 
Występ Waltera w Łowiczu, Dnia 15 b. m· 

w salt kina "Eos" publicznosć lowicka miała moż
ność zobaczyć kapitalne kreacje znakomitego artysty 
teatrów rewjowych p. Waltera, który wraz ze swym 
zespołem zawita/ na gościnny występ do naszego 
~rodu, Biczem chlaszczącej satyry przepojone mo
nologi Waltera publiczność nagradzała rzęsiste mi 
braWi:lmi, a "wysoka izba" galerji, ujęta odpowied. 
niem przemÓWieniem artysty, popartem demonstra
cją, że lowickie "frajery" kiepsko gWiżdżą na pal
cach, do koń c a przedstaWienia zachowywała się nad 
wyraz spolwjn le. 

- Hafty łowickie. ~ekcja Df'Średnictwa pracy 
Kola Pol. Macleny Szkol lei w ŁO WICZU, pozostają
ca pod kierun ldem p, Anieli Chmielińskiej. zatrudnia 
W obecnych cięŻ loch czasach szereg hafCIarek, któ' 
re wykonywują piekne serwetki, kołllierzyki, wldadki 
do I<siążek i t. p., ozdobione misternemi wzorami 
haftu ludowe~o na Księstwie z przed lat kilkudzie
sięciu. Piękne te wyroby, odpOWiednie na podarki 
świąteczne lub imieninowe nabywać można u Kie
rOWniczki Sel{cji, jak I ównież w "Polonjl" i Księgar
ni łOWickiej. 

- "Wstrzymanie emigracji sezonowej do Niemiec. 
Urząd Emigracyjny w 'Iv arszawie pOWiadomiony zo
stal przez w/adze niemieckie o całkowitem zamknię
ciu granicy dla zagranicznych sezonowych robotni
ków rolnych. 

W zWiązku z powyzszem rekrutacja robotników 
do Niemiec w roku bieżącym nie odbędzie się. 

- Przejechanie przez pociąg. Dnia 17.111. r, b. 
$!odz. 23 min. 20 na torze 1<oleJowym Jackowice
Żychlin znaleziono trupa mężczyzny~ przejechanego 
przez pocią~. W czasie dochodzenia stWierdzono, 
że Je~t to mieszkaniec wsi ŁaguszewSi~m. Jeziorko. 
pow. ŁOWickiego - Wawrzyniec Król lat 60. Wy
mieniony szedł po torze kolejowym od strony Żychli
na i wpadł pod przejeżdżający pociąg. Zwłoki wy
dano rodzinie. 

- Pożary. Dnia 18.1II. r. b. o godz. 11 m. 50 
we wsi Wólkii-Łasiecka, gm. Bolimów, Jarosińskie
mu JanOWi spłonęla doszczętnie stodoła, oraz spali
IV się dachy na domu mieszkalnym, oborze i szopie •. 
Ogólne straty wynoszą 5.500 zł. Przyczyny pożaru 
nie ustalono. 


